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jawów w spoleczenstwie bedzie zawsze po- 
ciagalo ku sobie ciekawość badacza. Ow 
pierwotny świat ducha ludzkiego, pelen 
poezyi i dziwów, nęci ku sobie już samą ta- 
jemniczością. Tam, gdzie my nic nie widzi- 
my i nie przypuszczamy innego życia, oprócz 
dostępnego dla naszego pojęcia, oka i mi- 
kroskopu, wiara i fantazya ludu wiejskiego 
widzi i zapełnia całe światy. Rusałki, polu- 
dnice, złe i dobre duchy, wiedźmy, upiory, 
wilkołaki — wszystko to zaludnia lasy, pola 
moczary, łąki, nawet domy mieszkalne, żyje, 
według pojęcia ludu, a nawet współudział 
w życiu jego bierze. Zdawałoby się, że 
istnieją równocześnie dwa światy — widzial- 
ny i niewidzialny, — które żyją wspólnem, 
ale nie przez wszystkich dostrzeganem ży- 
ciem. Kiedy ów nieznany świat zostanie 
zbadany, jak długo jeszcze czekać wypadnie 
aż poznamy sprężyny, poruszające duszę 
pierwotnego człowieka, aż się odkryją przed 
nami tajemnice wyobraźni i wiary ludowej, — 
nie wiemy i zapewne długo jeszcze będzie- 
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my oczekiwali rozwiazania zagadki poznania 
psyche najnizszych warstw umyslowosci ludz- 
kiej. 

Ciekawość nowożytnego człowieka już 
dziś nie ogranicza się na zebraniu krążą- 
cych śród ludu legend, baśni, wierzeń, lecz 
usiłuje za pomocą krytyki i analizy przeła- 
mać ów pierścień tajemniczy, w którego ko- 
le zamknął się cały świat fantazyi i fantas- 
magoryi. 

Śród mnogości tematów, składających 
się na wierzenia ludu, pragnę skupić na 
chwilkę uwagę na wilkołakach i wil- 
kołactwie. 

W pojęciu ludu wszędzie, dziś jako też 
w najdawniejszych czasach, po których nam 
pamiątki pisane pozostały, wilkolactwo pole- 
gało na możności przemienienia się człowie- 
ka w wilka i odwrotnie. 

Zanim pozwolę sobie na jakieś wnioski 
i uogólnienia, powiem kilka słów o przemia- 
nach człowieka w ogóle, następnie przytoczę 
kilka wybitniejszych wypadków wilkolactwa, 
ażeby poznać jego charakter. 

Przedewszystkiem uderza nas sam fakt 
przemiany człowieka, stanowiący jedno 
z ogniw w cyklu podań, legend i wierzeń 
ludowych, a właściwie — całej ludzkości. 

Najbardziej poetyczna i rozpowszechnio- 
na jest wiara w przemianę w ptaki. Było, 
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naprzyklad podanie, ze prababka Gotfryda 
do Bouillon była czarodziejka (une fee), 
z którą ożenił sie był król Lotaryusz, a dzie- 
ci jej przychodziły na świat z naszyjni- 
kiem złotym w około szyi, który dawał im 
moc przemieniania się w łabędzie !). Cofa- 
jąc się jeszcze dalej w przeszłość, wspo- 
mnieć wypada o Aristeasie z Prokonezu, 
o którym opowiada Herodot, że w podróży 
do swego kraju towarzyszył Apollinowi, prze- 
mieniony w kruka). Zaczarowane dziewi- 
ce przybierają na się postać gęsi, kaczek, 
łabędzi 3). W Słowie o pułku Igora tła- 
będzie — dziewice kąpią się w morzu, ude- 
rzając o nie skrzydłami. Zdaje się nawet, 
że sam wyraz łabędź uosabiał jasność, czy- 
stość. W niemieckiej średniowiecznej Ше- 
raturze krążyło podanie, że rycerz na polo- 
waniu ujrzał kąpiącą się dziewicę-łabędzia, 
zdjął jej naszyjnik, uniemożliwił przez to 
przemianę i ożenił się. Miał z nią sześcio- 
ro dzieci, a wszystkie rodziły się ze złotymi 
naszyjnikami. Teściowa, podejrzewając w tem 
czarodziejstwo, kazała dzieci zanieść do lasu. 
Pustelnik przygarnął je z litości u siebie, 
a wykarmiła łania. Trochę to przypomina 


1) Bibl. de l’ecole des chartes, +. 11, 437. 
») Herodot: Dzieje, IV, Melpomene, 15. 
3) Afanasjew: Skazki, cz. VIII, 356. 
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wilczycę, karmiącą Romulusa і Rema. Te- 
ściowa, dowiedziawszy sie, że dzieci żyją, 
posłała sługę, ażeby zdjął z nich naszyjniki. 
Posłaniec, wypadłszy z lasu, ujrzał, że bra- 
cia pływają po jeziorze, a siostra siedzi na 
brzegu, na którym leżały złote naszyjniki 
braci. Zabrał je, a teściowa kazała z nich 
złote kubki porobić. Kowal z jednego tylko 
zrobił, a resztę ukrył. Łabędzie przyleciały 
na jezioro, otaczające zamek ojcowski, na 
powitanie ich wyszła siostra. Ojciec poznał 
w łabędziach swoje dzieci. Kowal zwrócił 
pięć naszyjników, dla siostry zabrakło. Pięciu 
braci przeto znowu się przemieniło w ludzi, 
siostra pozostała łabędziem '). 

I my posiadamy bardzo piękne podania 
o przeobrażaniu się ludzi w ptaków. Jedno 
z takich podań związane jest z wielką histo- 
ryczną rodziną Herburtów, o której wielkości 
ruiny zamku pod Dobromilem dotychczas 
świadczą. Otóż podanie mówi, że każdy 
umierający Herburt przemieniał się w siwe- 
go orła i obierał na skałach przyległych 
zamkowi mieszkanie. Dopóki gniezdzily się 
orły, trwało szczęście Herburtów, Ale jeden 
z nich, niepomny na legendę, zabił raz 
orła — a wróciwszy do domu, dowiedział 
się, że syn jego jedyny bez żadnego powodu 
umarł. Od tej chwili uciekło szczęście i do- 


1) Grimm: Kinder п. Hausmärchen, #. І, Nr. 49. 
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statek Herburtów, a па owym osieroconym 
ojcu wygasta rodzina !). 

Powiedzialem juz, Ze wiare w przeobra- 
zanie sie cztowieka czyli przybieranie na 
sie ksztaltów rozmaitych zwierzat, napotyka- 
my, śmiało rzec można, w całej ludzkości. 
„Afryka — utrzymuje E. B. Taylor — jest 
wyjątkowo bogata w podania o Iwie-człowie- 
ku, lamparcie-człowieku, hyenie-czlowieku“ ?). 
Na Borneo ma istnieć nawet miasto Kabuti- 
loa, w którem jakoby każdy człowiek posia- 
da zdolność zamieniania się w wilka 3). Cho- 
dzi mi tutaj nie o cytowanie przykładów, 
gdzie i w jakiej formie ujawnia się przemia- 
na w lwa, hyenę lub lamparta, lecz o skon- 
statowanie faktów tej przemiany. Przykłady 
znaleźć można.u licznych podróżników. 

Wilkołactwo zatem jest tylko jednym 
z przejawów przeobrażania się człowieka. 
Znane już było Herodotowi. Opisując wojnę 
Daryasza ze Scytami i kraj w górę od Pon- 
tu Euksyńskiego, czyli dzisiejszą Ruś, „kędy 
najnieokrzesańsze zamieszkują ludy“ *) — 


1) Siemieński: Legendy i podania. 

2) Е. В. Taylor: Cywilizacya pierwo- 
tna l, str. 260. Warszawa 1890. 

3) ibid. 

4) Herodot: Dzieje, Melpom. 46. Poznan 
1862 r. 
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slowa Herodota — opowiadal o Neurach, ze 
,co roku kazdy Neur w wilka sie zamienia 
i znowu do pierwotnego swego ksztaltu po- 
wraca“ 1). Poeta rzymski, Petroniusz, opisu- 
jac uczte u Trymalchia, powtarza opowiada- 
nie Nicerosa, ktöry, idac pewnego razu z je- 
dnym ze swoich znajomych, spostrzegł, że 
ten, zrzuciwszy z siebie suknię, przemienił 
się w wilka i pobiegł do lasu. Gdy na dru- 
gi dzień Niceros wrócił do domu, powiedzia- 
no mu, że w wigilię napadł był wilk na by- 
dło jego, ale pastuch odegnał go, zraniwszy 
w szyję. Niceros powziął natychmiast podej- 
rzenie, poszedł zaraz do domu swego wczo- 
rajszego towarzysza i znalazł go w łóżku, 
a przy nim lekarza, opatrującego głęboką 
ranę w szyi 2). Wirgiliusz w Bukolikach 
także o zamianie w wilki opowiada 3). 

Za czasów Augusta — pisze Tylor — 
czarownicy wmawiali w łatwowiernych, że za 
pomocą ziół mogą ich zamieniać w wilki. 
Stare sagi skandynawskie mają także swo- 
ich rycerzy, wilkołaków i czarowników, zmie- 
niających postać i szalejących w napadzie 
wściekłości. 


1) ibid. 104. 
4) СЕХ. - 
3) Bucol. УШ. 95 (u Tylora). 
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Duńczycy poznają czlowieka-wilkolaka 
po zbiegających się brwiach *). W Hiszpanii 
z przekleństwa św. Natalisa opata w szla- 
chetnej rodzinie Ossiriensów mąż i żona w wil- 
ki się przemieniali, w las uciekali i tam 
w wilczej skórze siedem lat pokutowali, po- 
tem wracali do domu i znowu dawną postać 
przybierali. Każde nowe pokolenie z ich 
rodu musiało odbyć pokutę w postaci wilko- 
łaków 2). 

Krąży także w Polsce szlacheckie po- 
danie, jakoby rodzina Łaskich z Łęczyckie- 
go miała niegdyś utracać jednego z człon- 
ków swoich co roku, który zamieniwszy się 
w wilka, uciekał do lasu, aby tam odpoku- 
tować grzech rodu swego: zabójstwo Św. 
Stanisława, do czego ongi jeden z jego człon- 
ków jakoby należał. 

W Niemczech pełno opowiadań о wil- 
kołakach, a czarownice posiadały moc za- 
miany za pomocą przepasywania pasem lub 
przepaską 3). 


1) Cywilizacya pierwotna I, 262. 

2) Sylwester Giraldus: Descripton Hi- 
bern. CXVI; Chmielewski: Nowe Ateny, tom 
IV, 257. 

3) O likantropii i przebywaniu wilkolaków po- 
miedzy wilkami ciekawe fakta u Goerresa: Mystik, 
IV, 2-e Abth. 
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Góry Jurajskie we Franche-Comtć do- 
starczały mnóstwo procesów о likantropie, 
rozpatrywanych przez słynnego sędziego cza- 
rodziejów Bougueta, który pierwszy zwrócił 
uwagę na to, że likantropia jest właściwością 
dziedziczną *). Do dziś jeszcze loup-ga- 
rou jest postrachem ludności wiejskiej ?). 

W środkowej Europie znajduje się punkt, 
gdzie wiara ludowa w wilkołaków objawia 
się w typowych obrazach i pojęciach. Tym 
punktem jest lesisty pas od Bałtyku do ste- 
pów czarnomorskich, a od Wisły i Karpat 
po Wołgę i górny Don. Poza temi grani- 
cami legendy o wilkołakach noszą charakter 
opowiadań wędrownych. 

W celu zapoznania się z charakterem 
opowiadań ludowych o wilkołakach streści- 
my kilka bardziej wybitnych. Pewien cza- 
rownik dokuczał bardzo sąsiadowi, a sąsiad 
podejrzewał go, że jest wilkołakiem, gdyż od 
czasu do czasu wypadał wilk z lasu „ze 
sznurkiem na szyi“, biegł w pole i szko- 
dę wyrządzał w bydle i owcach tych wszy- 


1) Discours des sorciers, Lyon 1605. 
Czytaj: Figuier: Hist. du merveilleux dans 
les temps modernes“ Т. 1, 57. Paris, 1£60. 

2) Revue des traditions Popul Т: 
XVII Nr. 1 Janvier 1903. Contes et légendes de la 
haute Bretagne LI]. La chasse Gallery 17—19. 
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stkich, z którymi się sąsiad kłócił. Jeden 
z sąsiadów podpatrzył, iż ów czarownik po- 
szedł do szopy, rozebrał się, „wyjął z kie- 
szeni dwa sznurki, jeden związał 
w kółko i nałożył sobie na szyję, 
drugi położył па trawie i przesko- 
czył przez niego“. Nagle czlowiek prze- 
mienił się w wilka, mającego obrączkę na 
szyi, i pobiegł do lasu. Sąsiad schował sznu- 
rek. Po pewnym czasie wilk przybiegł na 
to samo miejsce, szukał sznurka, a nie zna- 
laztszy go, wyjąc, wrócił do lasu. Siedem lat 
błąkał się ów wilk, przybiegał do sadyby, 
okrążał ją, wył, szukał owego sznurka, anie 
znalazłszy, do lasu wracał. Gdy dzieci cza- 
rownika poczęły dokuczać sąsiadowi, ten, 
z zemsty, położył sznurek na tem samem 
miejscu, gdzie czarownik przeskoczył przez 
niego. I wilkołak znowu stał się czlowie- 
kiem '). Opowiadanie to zapisane zostało 
w lesistej okolicy kijowskiego Polesia. 
Weźmy inną legendę, z okolicy stepo- 
wej, z Matusowa koło Szpoły. Pewne mał- 
żeństwo nie miało dzieci. Matka dowiedzia- 
ła się od córki, że zięć w domu nie nocuje. 
Ojciec począł go śledzić i podpatrzył, że raz, 


1) Ant. Nowosielski: „Lud ukraiński, tom 
II, 96. 
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„oparłszy się oterlice!) nagle wy- 
wrócił skórę і został wilkiem“, po- 
czem pobiegł drogą, siadł na wierzchołku 
mogiły niedaleko Hulajpola i zaczął wyć. Na 
owe wycie zbiegło się kilka wilków i po- 
częli igrać ze sobą. Potem napadly chłopa, 
jadącego do domu „krowami*. Ojciec, ukry- 
ty na wierzchołku drzewa, patrzył na to. Wró- 
ciwszy do domu, opowiedział synowi wszy- 
stko, co widział i wymawiał mu „zgorszenie“. 
Syn na to: „to nie moja wina, lecztwo- 
ja, Бо па co spałeś z matką przeciw 
świętej niedzieli i mnie w grzechu 
począłeś'?). 

W powiecie taraszczańskim (gub. kijow- 
ska) parobek zdradził dawną kochankę i oże- 
nił się z inną. Opuszczona nie mogła za- 
pomnieć o zdradzie i szukała tylko sposo- 
bności do zemsty. Pewnego razu spotkała 
się z niewiernym kochankiem, a spostrzegł- 
szy, ze mu brak „zasciezki“ (wstążeczki) przy 
koszuli, poczęła ubolewać nad tem, jak żona 
mało dba o niego. „Poczekaj — powiada — 
ja ci dam moją czerwoną zasciezke“. Zdję- 
łaze swej szyi wstążeczkę i ob- 


1) Terlica — narzędzie do łamania Inu i ko- 
nopi, przez lud wiejski używane na Rusi. 

2) Zbiór wiad. do Antrop. krajowej, t. IV, Ma- 
teryały do demonologii ludu ukraiń. 28. 
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wiązała nią szyję kochanka. Chłop 
natychmiast przemienił się w wilka. Trzeba 
jeszcze i to zapamiętać, że lud ukraiński 
uważa Polesie za kraj najbardziej przez wil- 
kołaków upodobany 1). To samo pisze Duń- 
czewski w Kalendarzu z г. 1754, przeznacza- 
jąc dla wilkołaków jako najulubieńszą sie- 
dzibę Polesie i Litwę. Godzi się to po- 
niekąd z siedzibami Herodotowych Ne- 
urów. 

I na Zaporozu wierzono w wilkołaków. 
Był nim kozak Charko Makohonyk. Przy- 
siągł on zakochanej dziewczynie, że „jeśli 
ОТИС, hiech raczej siedem 
lat wilkołakiem bedzie“. Tęskniąc 
za nieobecnym, dziewczyna poszła do cza- 
rownicy i prosiła, aby jej sprowadziła ko- 
chanka. Po różnych i dość długich czarach 
wróżka sprowadziła Charka, ale kozak do 
dawnej kochanki powrócić nie chciał. Na 
prośbę dziewczyny czarownica postanowiła 
zmienić kozaka w wilka, dając jej „sznu- 
rek, który dziewczyna zawiązała 
na szyi kozaka“. I stał się wilkiem 2). 

Zdarzyło się raz, że ktoś zaklął nie- 


1) A. Nowosielski: Lud ukraiński, II, 96. 
2) Lucyan Siemieński: Legendy p. Charko 
Makohonyk. 
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gościnne wesele w wilkołaki, którym ludzką 
postać można byłoby wrócić dopiero „przez 
uderzenie między ślepie wilka, 
pożerającego rzucone mu chleb 
i prosię‘), 

Niekiedy do zamiany człowieka w wil- 
ka wystarczyło samo „zaklęcie“. Tak, dziew- 
czyna zapowiedziala, że kochanek, który nią 
wzgardzil, za pierwszem uderzeniem siekie- 
rą w pień drzewa zamieni się w wilka?). 
Tak się też i stalo. 

I w Poznańskiem nie brakło legend 
o wilkołakach. Kupiec poznański Ridt, sly- 
sząc śpiewy sąsiadujących z nim benedykty- 
nek, jako protestant odezwał się w gniewie, 
że „wolałby zdechnąć niż słyszeć 
te wilcze glosy“.Irzeczywiscie „zdechł — 
jako wilkołak a po Smierci został wiecznie 
potepiony“ *) — powiada legenda. 

Nie bede przytaczał dalszych opowia- 
dań na ten temat. Chodziło mi o to, ażeby 
pokazać, jakiemi barwami wyobraźnia ludu 
maluje wilkolaköw i jak się przemiana od- 
bywa. 


1) ibid.p. Wesele zamienone wwilko- 
laków, 

2) Siemieński: Parobek wilkołakiem. 

3) ibid Kupiec poznański wilkoła- 
kiem. 


http://rcin.org.pl 


e Ga 2. 


Wobec tego, cośmy tu w krótkości po- 
wiedzieli, możemy przyjąć jako pewnik, że 
pośród całej ludzkości istniała wiara w mo- 
żliwość przemiany człowieka w rozmaite 
zwierzęta, ptaki, a nawet dodać należy — 
w rośliny i twory nieożywione, jak kamienie. 
Mówić o tem nie będę, gdyż wykracza to 
poza plan, jaki sobie zakreśliłem 1). 


Nasuwa się pytanie: kiedy, w jakim cza- 
sie ludzie zmieniają się w wilki? W tym 
względzie nic pewnego powiedzieć nie mo- 
żna. Goerres utrzymuje, że wilkołacy przy- 
bierają postać wilczą w Wigilię Bożego Na- 
rodzenia i na św. Jana Chrzciciela). Wi- 
dzieliśmy wszakże, że wiara ludowa nie przy- 
wiązuje do tego żadnego znaczenia i wogó- 
le nie ogranicza tej przemiany czasem ozna- 
czonym. 


Z przykładów, jakie starałem się przy- 
toczyć, widać, że w środkowej Europie naj- 
rozmaitsze okoliczności wpływały na prze- 
miany ludzi w wilkolaköw: czary, prze- 


1) Czytaj artykuł bogaty w przykłady: O pre w- 
raszczeniach wmałoruskich skazkach 
„Kijewskaja Starina*, 1891, marzec i kwiecień. 

2% Christl. Mystik Т. Ш, 266, 269; Dr. 
Sepp: Heidenthum, II, 230. 
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kleństwo, dzikość osobista, zemsta z miło- 
ści, wreszcie nawet „grzech przeciw świętej 
niedzieli“. Przemiany miały miejsce nietyl- 
ko pod wpływem zaklęć, lecz niekiedy bez 
żadnych wiadomych i widocznych impulsów, 
z własnej woli. Jedno jeszcze godzi się zau- 
ważyć, że przemianom podlegają wyłącznie 
mężczyźni. Kobiety bywają niekiedy tylko 
powodem do tego. Analizując dalej stan 
wilkołactwa, spostrzegamy, że człowiek, któ- 
ry się w wilka zamienił, według współcze- 
snych opowiadań, rzadko staje się 
szkodliwym dla ludzi, lecz zwykle dla 
zwierząt, i to jedynie dła tych gatunków, 
które padają ofiarą drapieżności wilczej. 
Przybrawszy na się postać wilka, człowiek 
nie traci bynajmniej ludzkiej natury, ani też 
świadomości swego stanu: do ludzi i do do- 
mu tęskni i pragnie najrychlejszego powro- 
tu do normalnego stanu. 

Zupelnie inaczej przedstawia się wilko- 
łactwo, a szczególnie zamiana człowieka 
w tygrysa, hyenę, lamparta w krajach połu- 
dniowych. Tam łączy się ono bardzo czę- 
sto z kanibalizmem i uważane być musi za 
identyfikowanie  krwiożerczości zwierząt 
z krwiożerczością kannibalską ludzi. Sród 
ludów, zamieszkujących Europę, wilkołactwo 
z charakterem kanibalizmu rzadko się prze- 
jawia, Fakty takie znajdujemy w XVI i XVII 
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w.'). Wcześniejsze istniały niewątpliwie, 
zmniejszają się one wszakże w miarę zbli- 
żania się ku epoce nowożytnej i najnow- 
szej — aż nikną zupełnie. Charakter wil- 
kołactwa ogranicza się do cech zwierzęcych, 
krwiożerczych — i to nie zawsze.  Dzisiej- 
sze podania o wilkolactwie, połączone z ka- 
nibalizmem, spotykamy u pierwotnych ple- 
mion Indyi przedgangesowych, Afryki środko- 
wej i zapewne na wielu wyspach i lądzie 
Oceanu, t. j. tam gdzie jeszcze przejawia 
się kannibalizm. 

Nasze podania o wilkołakach utrzymują, 
że przemiana odbywa się za pośrednictwem 
kółka ze sznura, wstążki na szyję założonej, 
poświęconego „oczkura“ (na Rusi), czyli 
cienkiego rzemiennego paska, używanego 
do zawieszania noża u pasa, albo do pod- 
trzymywania spodni. Jak u nas wilkołaków 
poznać można, według wyobrażeń ludu, po 
sznurku naokoło szyi obwiązanym, tak u ple- 
mion i narodów południowych człowiek prze- 
mieniony w różne drapieżne zwierzęta, ma 
w uszach złoty kolczyk. Kolczyki takie wi- 
dywano w uszach ludzi, należących do ple- 
mienia Budów, zamieszkującego Abisynię, 


1) L. Е. Calmiel: La folie. Lud. Krzywicki: 
Z psychołogii ludów. Ludożerstwo i wil 
kołactwo. Wisła, t. XII, 100—130. 
: 2 
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odznaczajacego sie-czarami, nastepnie takie 
same kolczyki znajdowano w uszach hyen, 
złowionych w zasadzkę '). 

Zdaje się przeto, że według wiary ludu 
wogóle naszyjnik, koło, odgrywało tajemni- 
czą rolę w przemianie, chociaż nie wszędzie 
za pomocą tego środka odbywa się prze- 
miana. We Włoszech np. za czasów Au- 
gusta panowało powszechne przekonanie, 
że czarownice mogą zamieniać ludzi w wilki 
za pomocą ziól lub za pomocą czarodziej- 
skiej maści 2). Wirgiliusz kazał w Bukolikach 
Moerysowi zamieniać się w wilka przez spo- 
życie jadowitych ziół. U nas, szczególnie na 
Rusi, wystarczyło bardzo często zrzucić odzież 
wierzchnią i przeskoczyć przez kolo ze sznu- 
ra; niekiedy przez oparcie się o jakiś przed- 
miot (o terlice np.) następuje „wywröcenie“ 
skóry ludzkiej na wilcza. 

Pośród ludu panuje przekonanie, że dość 
jest wiłkołaka zawołać po imieniu, ażeby go 
do stanu normalnego przywrócić. Zupełnie 
taka sama wiara istnieje co do lunatyków. 

Po rozpatrzeniu w krótkości znamiennych 
rysów wilkołaków i wilkołactwa wogóle, mimo- 
woli nasuwa się pytanie: jaka może być ge- 


') Taylor: Cywilizacya pierwotna, I, 260. 
2) Taylor: Cywilizacya pierwotna, 262. 
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neza tego przejawu, jakie jego pochodzenie? 
Juzci, dla wyrobienia pewnego pojecia i wie- 
rzenia muszą istnieć jakieś podstawy, a pod- 
stawy te tkwić muszą do pewnego stopnia 
w warunkach życia i otoczenia. Wyobraźnia 
może tylko przerabiać materyał realny, rze- 


czywisty, — a w jaki sposób i jak odbywa 
się ta robota umyslowa, jest to dotychczas 
tajemnicą twórczości i zapewne tajemnicą 


pozostanie. Nie o tajniki i tajemnice twór- 
czego ducha nam chodzi wszakże, lecz o for- 
my i objawy twórczości. Nie mogą one ura- 
biać się samoistnie, lecz z materyału ota- 
czającego człowieka. Nikt nie zbuduje cha- 
ty z bambusu nad brzegami Dniepru lub Wi- 
sly; nikt nie może mówić o polowaniu na 
iwy i tygrysy w lasach dzisiejszego Mazow- 
sza, lub nie powie, że spotkał się z hyeną 
we Lwowie. To samo stosuje się do dzie- 
dziny ducha ludzkiego. Określone pojęcia 
i poglądy powstawać mogą tylko w określo- 
nych warunkach. 

Przejdźmy od analizy ogólnej do szcze- 
gółowej. 

Przedewszystkiem musimy zwrócić uwa- 
gę na geografię fizyczną mitu o wilkołakach. 
Jest on objęty prawie wyłącznie Europą, 
i wogóle tą strefą klimatyczną, w której wilk 
jest bardzo zwykłem zwierzęciem. Im dalej 
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ku poludniowi Europy, tem mity o wilkolakach 
sa rzadsze, a przywiazane glównie do okolic 
górzystych i lesistych. Im dalej na wschód, 
od Niemiec począwszy, jako też na północ, 
tem mity o wilkołakach są częstsze, a obej- 
mują wyłącznie prawie okolice lesiste. Na 
południu, bliżej ku morzu Czarnemu, zjawia- 
ją się znowu w stepach. Wogóle zatem po- 
dania i opowiadania o wilkołakach trzymają 
się takich miejscowości, gdzie znajdują się 
wilki w dużej ilości. 

Chociaż podania o wilkołactwie są bar- 
dzo rozpowszechnione w całej Europie, z wy- 
jątkiem może Anglii, przemiany w inne zwie- 
rzęta drapieżne nie są znane zupełnie, zna- 
ne są natomiast, jak widzieliśmy, w Afryce, 
Ameryce, Azyi i Oceanii. Jak u nas istnie- 
je wiara w możliwość zamiany w wilka, tak 
tam zamiast wilka występują najczęściej ja- 
guar, lew, tygrys, hyena, — rzadko inne zwie- 
rzęta, t. j. zawsze zwierzęta drapieżne, krwio- 
żercze. Ciekawym objawem jest fakt istnie- 
nia wiary w możliwość przemiany w wilka 
tylko u ludu wiejskiego, tylko w tej zatem 
sferze, która najczęściej stykała się z dra- 
pieżnością wilka, Mieszkaniec miasta, nie 
narażony na bezpośrednie zetknięcie się 
z wilkiem, wiary w wilkołaków nie podziela, 
i opowiadań na ten temat nie przechowuje. 

Zdawałoby się z tego, co powiedziałem, 
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ze genezy wilkolactwa nalezy wylacznie szu- 
kaé w warunkach życia, otoczenia, natury. 
Z powyższymi czynnikami niewątpliwie liczyć 
się należy, mają one znaczenie pierwszorzę- 
dne w wyjaśnieniu pewnego zjawiska, 2 Zy- 
cia umysłowego ludu, lecz w tym wypadku 
nie mogą być jedynemi przyczynami, wyja- 
śniającemi powyższe zjawisko. Mity tego ro- 
dzaju są objawami bardzo skomplikowanymi, 
a w kształtowaniu się ich różnorodne czyn- 
niki udzial brać mogą. Sprowadzanie ich 
do jednego mianownika, że tak powiem, ni- 
gdy nie da dostatecznego wyjaśnienia, tem 
bardziej zbliżonego do prawdy. Uwagę tę 
w zupełności można zastosować do wilko- 
łactwa. 

Ludwik Krzywicki poświęcił temu przed- 
miotowi, który i mnie zajmuje, osobny arty- 
kul). Oparty na kilku przykładach, gdzie 
ludzie, uważający się za wilków — 
nie zawsze wilkołacy — rzucali się 
w krwiożerczych zamiarach na innych ludzi, 
a połączywszy te chorobliwe objawy z kani- 
balizmem społeczeństw i narodów pierwo- 
tnych, zamieszkujących kraje pozaeuropej- 
skie, przyszedł do wniosku, że „wilkolactwo 
jest jedną z szat dziejowych obłędu krwio- 


1) Wisła, t. XII, 1899. Z psychologii ludów. 
Wilkotactwoiludozerstwo, str. 100. 
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zerczego, wystepujacego w czystej formie 
lub tez z zabarwieniem lubieznem. Powsta- 
wać ono ma tam, gdzie ludożerstwo zaczy- 
na być potępiane przez opinię publiczną '). 
Przytoczywszy kilka przykładów wilkolactwa, 
niewiele mówiących i niewyraźnych, docho- 
dzi do wniosku, że „wilkołactwo jest prze- 
dewszystkiem chorobą osobowości, idącą 
w parze z epileptoksztaltnem wyładowaniem 
chuci krwiozerczej“. Nie twierdzę bynaj- 
mniej, że w niektórych wypadkach taka te- 
orya pojmowania wilkołactwa może być uza- 
sadniona, ale nie wszystko da się za pomo- 
cą tez Ribota wytłumaczyć, a tembardziej 
nie da się wytłumaczyć wilkolactwo. Wi- 
dzielismy, że w naszej strefie wilkolak nic 
wspólnego z kanibalizmem nie ma. 
Zapuszcza ono korzenie daleko głębiej, 
daleko szerzej w okres pierwotnej umysło- 
wości i kultury człowieka, niż indywidualna 
choroba osobowości tej lub innej jednostki. 
L. Krzywicki zmieszał dwa pojęcia: ludzi, 
którzy siebie za wilków uważają, 
i jako domniemani wilcy rzucają się na in- 
nych, kaleczą, ranią lub wyładowywują chuć 
krwiożerczą — z wilkołakami, t.j. ludźmi, 
zamienionymi w wilków. Pierwsi mo- 


:> Wilkołactwo i ludożerstwo, 128. 
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ga cierpieć na chorobę osobowości, nie ma- 
jącą zresztą nic z kanibalizmem wspólnego, 
lub wyjątkowe powinowactwo; drudzy—przy- 
bierają na siebie drapieżne cechy wilków, 
z tem jednak zastrzeżeniem, że bardzo 
rzadko atakują ludzi'). Juz z tego powo- 
du nie można ich obarczać chorobą osobo- 
wości, a tem bardziej łączyć ten stan pokre- 
wnie z kanibalizmem. Rzeczą jest bardzo 
ważną przy zastanawianiu się nad wilko- 
łactwem ta okoliczność, że wiara ludowa nie- 
tylko nie posadza ich o kanibalizm, o dzi- 
kość, lecz nie pozbawia najlepszych cech 
ludzkich: dobroci, tęsknoty do rodziny, przy- 
wiązania ludzkiego i t. d. 

Słuszniej będzie daleko szukać dla wil- 
kołactwa innej podstawy, innej genezy, ogól- 
niejszej, a jednak łączącej wiele rozerwanych 
na pozór ogniw wiary i wierzeń łudowych. 

Jako dogmat prawie uważać można, że 
cechą umysłowości pierwotnego człowieka, 
bez względu na różnice geograficzne i ra- 
sy, jest wiara w wszechżywotność natury, 
która w szerokiem znaczeniu, jako filozofię 
pierwotnego człowieka, Taylor nazywa ani- 


1) Czubinskij: Trudy etnograf.ekspedi- 
cjiwJugo-Zap. kraj. I, 206. Według pojęcia 
ludu wiejskiego wilkołak tylko dusi owce, lecz nie 
spożywa ich. 
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mizmem. Innemi stowami: wszystko, co zy- 
je, co jest, posiada duszę, ducha. Otóż je- 
dną z najważniejszych przyczyn, która fakty 
doświadczenia codziennego przekształca w mi- 
ty, jest wiara w żywotność całej przyrody, 
w najwyższej swej formie dochodząca do 
uosobienia'). Pod animizmem przeto na- 
leży rozumieć naukę o duchach, o istotach 
nadprzyrodzonych wogóle. Takie przynajmniej 
nadawał znaczenie pojęciu o animizmie sam 
Taylor*). Pojęcie to dałoby się mocno roz- 
szerzyć, zważywszy, że lud wiejski nawet 
drzewom, kamieniom etc. pozwala przema- 
wiać głosem ludzkim *). 

Zasadniczą cechą tego pojęcia jest ist- 
nienie odrębnej od ciała duszy, zwanej „wi- 
dmem, widziadłem, duchem“. Duch, dusza, 
w pojmowaniu ras niższych, pierwotnych, jest 
parą, tchnieniem, cieniem, przyczyną życia 
i myślenia istoty, w której przebywa. Nieza- 
leżnie od tego jest ona obdarzona poczuciem 
swej jaźni i wolą obecnego lub poprzednie- 
go swego posiadacza. Może zrzucić z sie- 
bie powłokę cielesną, aby przebiegać szyb- 
ko z miejsca na miejsce. Duch taki może 
przechodzić w ciało innych ludzi lub zwie- 


1) Taylor: Cywilizacya pierwotna, t. I, 239 

2) ibid. 350. ' 

3) O przewraszczenjach etc. Kijew. Stari- 
na 1891, kwiecień, 85—96, 


http://rcin.org.pl 


Il 


en e 


rzat, a nawet przedmiotów, brać je w posia- 
danie niejako ). Duchem, życiem, obdarza- 
no niekiedy rzeczy martwe, np. o zblakłych 
drogich kamieniach dotychczas mówią, że są 
umarłe *), 

Oczywiście pojęcie duszy, ducha, subte- 
lizuje się w miarę postępu cywilizacyi, ale 
rasy niższe — jak słusznie utrzymuje Taylor— 
społeczeństwa pierwotne, nie posiadają pra- 
wie poczucia stanowczej różnicy psychicznej 
między człowiekiem a zwierzęciem. Ludzie, 
dla których głosy zwierząt i ptaków są tak- 
że mową, odmienną tylko od ludzkiej, a czyn- 
ności ich wydają się kierowane myślą podo- 
bną do ludzkiej, przypisują im zupełnie lo- 
gicznie duszę podobną do ludzkiej. Psycho- 
łogia niższa uznaje w zwierzętach tę 
samą naturę (przymioty) jakie wi- 
dziw ludziach*). Wiara tedy we wspól- 
ną całemu sSwiatowi zwierzęcemu duszę 
łączy się logicznie z wędrówką dusz, z prze- 
chodzeniem jej do zwierząt i odwrotnie. Du- 
sza ludzka, według mniemania ludzi pierwo- 
tnych, może opuszczać ciało i szukać rze- 
czy, które ją pociągają. 


1) Taylor: Cywilizacya pierwotna, 353. 

2) Revue des traditions populaires, t. XVIII 
str. 63 „pierre-morte*. 

3) Taylor: Cywilizacya pierwotna, t. I, 385. 
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Zapoznawszy się z ta wiarą pierwotnych 
narodów i społeczeństw, która przejawiała się 
w rozmaitych formach, łatwo możemy poję- 
cie animizmu zastosować do wilkołactwa i na 
tej drodze szukać rozwiązania zagadki mi- 
tów. Wilkołactwo zatem, z tego stanowiska 
je oceniając, byłoby niczem innem jak tyl- 
ko szczątkowym odłamem teoryi 
animistycznej, przeżytkiem filo- 
zofii pierwotnych ras i spoleczeñstw, 
który kształtował się śród całej ludzkości 
w rozmaitych warunkach klimatu, otoczenia, 
a nawet fauny, aż wreszcie w miarę kształ- 
cenia się samego pojęcia o duszy, w miarę 
tworzenia się doskonalszych religii, przybie- 
rał niezrozumiałe i spaczone formy, a nowo- 
żytnemu człowiekowi wydawał się czems 
chorobliwem. To złudzenie chorobliwości 
pozwalało szukać w wilkołactwie objawów 
kanibalizmu i zboczeń zmysłowych. 

Teraz możemy streścić główniejsze tezy. 

1. Genezy wilkołactwa należy szukać 
w wierzeniach religijnych i w filozofii pier- 
wotnych społeczeństw, polegającej na prze- 
chodzeniu duszy z człowieka do innych or- 
ganizmów, a nawet przedmiotów. 

2. W miarę cywilizacyjnego rozwoju 
pojęć religijnych i filozoficznych zaciemnia- 
ły się pierwotne, naturalne przyczyny prze- 
chodzenia dusz, a pozostawały tylko oder- 
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wane przyklady przemiany, zwiazane niekie- 
dy ze szkodliwoscia przemienionych osobni- 
ków. Najdluzej przechowaly sie mity о tych 
zwierzetach, które w pewnych krajach oka- 
zywaly sie najbardziej wrogiemi dla ludzi lub 
ich pracy. Tak więc w krajach południowych 
przemiany odbywały się w jaguara, lwa, ty- 
grysa, lamparta, hyenę, w strefie umiar- 
kowanej i północnej — w wilka. 


5. Niezależnie od tego tworzyć się po- 
częły mity o przemianach ludzi w łabędzie, 
orły i t. р. W wierzeniu takiem, tak samo 
jak w opowiadaniach o przemianie w krwio- 
żercze zwierzęta, szukać należy także pe- 
wnej analogii charakterów ludzkich z cha- 
rakterem zwierząt lub ptaków. U nas wil- 
kołak otrzymywał cechy wilka, gdzieindziej 
przemieniony człowiek posiadał w wysokim 
stopniu drapieżność i cechy hyeny, tygrysa, 
lamparta i t. d. Zamiana w łabędzia identy- 
fikowała powagę i dumę, w orłów — siłę 
i zuchwałość. Trzeba przyznać, że takie 
cechy były często historycznie nawet uzasa- 
dnione. Uwagi te nie wyczerpują wszakże 
i nie wyjaśniają wszelkich innych przemian. 

4. Mity o przeobrażeniach ulegają cią- 
gle przemianom, stosownie do wpływów na 
nie czynników cywilizacyi. Jednym z naj- 
potężniejszych wpływów było niewątpliwie 
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chrzescijanstwo. Widzielismy przyklad wil- 
kolactwa jako kare, pokute, ekspiacye. 

Przyjmując tedy jako główną tezę — 
związek wilkołactwa z animizmem, nie mo- 
żemy pominąć jeszcze jednego źródła mitu 
o wilkołakach, t. j. pierwiastka indywidual- 
nego, zdolności w człowieku szukania podo- 
bieństw między nim a całą naturą. Gdy po- 
dobieństwa te uderzyły jego wyobraźnię, mu- 
siał szukać dla nich formuły, obrazu, poró- 
wnania. Cechy i przymioty, nawet zewnę- 
trzne zwierząt, ich charaktery utożsamiał ze 
sobą. Zdawało mu się, że widzi to, co wi- 
dzieć pragnął. Jeżeli przeto w wilkołactwie 
można upatrywać jakąś chorobliwość —nigdy 
wszakże zboczeń płciowych — to jedynie 
w osobnikach odbierających wrażenia fałszy- 
we, ale z wiarą w ich prawdziwość. Zjawi- 
sko to powtarza się dotychczas w świecie 
życia ludowego. Iluz to jest takich, którzy 
oglądali dyabłów, widzieli południce i rusał- 
ki, a nawet wiedźmy podróżujące na mio- 
tach. Byłby to obłęd nie wilkolactwa doty- 
czący, lecz obłęd chorobliwego odbierania 
wrażeń, zwany w życiu codziennem — prze- 
sadą, majaczeniem, złudzeniem. 

Słówko jeszcze należy powiedzieć o pier- 
wiastku cudowności, jaki ma miejsce szcze- 
gólnie w opowiadaniach o wilkołakach. Pier- 
wiastek ten jest niewątpliwie nowożytnym 
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przydatkiem. Czlowiek pierwotny, który wie- 
rzył w możliwość takiej przemiany, pojmo- 
wał ją prosto, naturalnie, jako coś zwyklego. 
Wilkolaetwo dla niego nie było bajką, lecz 
aktem wiary. Dopiero, gdy przestał wierzyć 
w przechodzenie dusz, gdy zapomniał mitów 
dawniejszych, gdy ocalały tylko resztki wia- 
ry — już zapomnianej — które z życiem je- 
go bezpośredni związek miały, począł szu- 
kać dla wyjaśnienia tych zjawisk przyczyn 
nadprzyrodzonych. Przyszło mu z pomocą 
czarodziejstwo, jako potęga tajemnicza nie- 
zwykła, straszna, może nawet złudzenia wzro- 
kowe odgrywały niepoślednią rolę. Wyobra- 
¿nia poczęła tedy na tem tle budować. Stąd 
powstał cały szereg wierzeń i wszystkie upię- 
kszenia w opowiadaniach o wilkołakach 
i o przemianach wogóle. 

Poznawszy tedy wilkołactwo w związku 
z różnemi formami przemian człowieka, mo- 
żemy streścić pogląd na całą dziedzinę tych 
na pozór tak mało zrozumiałych zjawisk. 
Oto nie w zboczeniach umysłu ludzkiego 
lub jego natury, lecz w filozofii i religii pier- 
wotnego człowieka, w przyrodzie i życiu ota- 
czającem go szukać należy klucza do pozna- 
nia legend, mitów, wierzeń, a nawet zwycza- 
jów ludowych. 
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